
  [image: cover]


  [image: cover]


  Tytuł oryginału: The Oligarchs:

  Money and Power in Capitalist Russia


  Projekt okładki: Piotr Bogusławski


  Redakcja: Andrzej Opala


  Redaktor prowadzący: Aleksandra Janecka


  Redakcja techniczna: Karolina Bendykowska


  Skład wersji elektronicznej: Robert Fritzkowski


  Korekta: Katarzyna Szajowska


  Zdjęcia wykorzystane na okładce iwksiążce


  © Getty Images


  © Claes Ericson, first published by Norstedts, Sweden, in 2011. Published by agreement with Norstedts Agency.


  All rights reserved


  © for the Polish edition by MUZA SA, Warszawa 2014


  © for the Polish translation by Hanna Jankowska


  ISBN 978-83-7758-893-2


  Warszawskie Wydawnictwo Literackie


  MUZA SA


  Warszawa 2014


  Wydanie I


  FRAGMENT


  Spis treści


  
    Najbardziej brawurowy na świecie eksperyment z kapitalizmem


    Od autora


    Dramatyczne lądowanie


    Jak zostać oligarchą


    Część I DEKADA OLIGARCHICZNEGO KAPITALIZMU


    ROZPAD ZWIĄZKU: ŚMIERĆ KOMUNIZMU I NARODZINY GOSPODARKI RYNKOWEJ


    AGONIA I UPADEK


    NAJWIĘKSZA PRYWATYZACJA W HISTORII


    Jegor Gajdar: terapeuta szokowy


    KAŻDY ZOSTAJE UDZIAŁOWCEM


    Anatolij Czubajs: car prywatyzacji


    PREZYDENT PRZECIWKO PARLAMENTOWI


    BANDYCKI KAPITALIZM: BOGACENIE SIĘ ZA WSZELKĄ CENĘ


    Oligarchowie nomenklaturowi


    Wiktor Czernomyrdin: oligarcha pionier


    MAFIA GÓRĄ


    Siergiej „Michaś” Michajłow: mafijny król


    AKLIMATYZACJA W SYSTEMIE KAPITALISTYCZNYM


    SKANDALE LAT DZIEWIĘĆDZIESIĄTYCH


    MOŻLIWOŚCI, O JAKICH SIĘ NIE ŚNIŁO: WŁADZA I BOGACTWO POCHODZĄCE ZNIKĄD


    OLIGARCHOWIE PRZEDSIĘBIORCY


    Michaił Fridman: od spekulanta do tłustego misia


    JAK WYCZAROWAĆ DOLARY


    Władimir Gusiński: od taksówkarza do magnata medialnego


    NASILA SIĘ WALKA O ZŁOTE JAJA


    Intrygi gospodarcze w Czeczenii


    OLIGARCHICZNY RZĄD: NASILA SIĘ WALKA O WŁADZĘ


    BŁYSKOTLIWY PLAN AUKCJI ZASTAWNYCH


    Władimir Potanin: przebiegły oligarcha i uczynny filantrop


    RATOWANIE MARIONETKI OLIGARCHÓW


    Borys Bieriezowski: od asystenta na uczelni do najpotężniejszego człowieka w Rosji


    RZĄDY OLIGARCHÓW


    WOJNA BANKIERÓW: ZWYCIĘSTWO NAJSILNIEJSZYCH


    ZMIANA SOJUSZÓW


    ROZWÓJ PRZEMYSŁOWY MIMO WSZYSTKO


    Jurij Łużkow: silny człowiek z Moskwy


    KRYZYS GOSPODARKI RYNKOWEJ


    OFIARY KRYZYSU FINANSOWEGO


    Telewizja jako broń w walce politycznej


    Część II DEKADA KAPITALIZMU PAŃSTWOWEGO


    KONTRATAK PAŃSTWA: PREZYDENT ZNÓW U STERU


    UPADEK OLIGARCHÓW PRZEDSIĘBIORCÓW


    Michaił Chodorkowski: od barona rabusia do krytyka reżimu


    OD OLIGARCHÓW DO ZWYKŁYCH MILIARDERÓW


    Teatr Bolszoj: od skraju bankructwa do pozłacanej sławy


    Wzlot i upadek Jukosu


    PRZYCISKANIE OPOZYCJI


    Garri Kasparow i inni działacze opozycji


    SILNE POWIĄZANIA: NIEUSTANNE PRZEPYCHANKI W WALCE O WŁADZĘ


    URZĘDNICY PAŃSTWOWI NOWYMI OLIGARCHAMI


    Władimir Putin: od chuligana do superoligarchy?


    ROSJA I INNE KRAJE


    KREML I BIAŁY DOM


    Silne marki


    KLANY WALCZĄ O WŁADZĘ


    PAŃSTWO I KAPITAŁ


    ROPA NAFTOWA: PALIWO ROSYJSKIEJ GOSPODARKI


    GOSPODARKA Z SIŁĄ PRZEBICIA


    Wagit Alekperow: uosobienie naftowego potencjału


    ENERGIA JAKO SIŁA


    Gazprom: długie ramię państwa


    JUŻ NIE REPUBLIKA BANANOWA


    KLĄTWA SUROWCOWA


    KRYZYS FINANSOWY: GOSPODARKA ROSJI NA DIABELSKIM MŁYNIE


    SŁABE STRONY ROSYJSKIEJ GOSPODARKI


    POWOLNE PRZEBUDZENIE


    Oleg Deripaska: od budowlańca do króla aluminium


    ZARZĄDZANIE KRYZYSEM: BŁĄDZENIE PO OMACKU


    Rosyjski przemysł motoryzacyjny


    Część III SPECYFIKA ROSYJSKIEJ GOSPODARKI RYNKOWEJ


    WŁADZA I ŁAPÓWKI: DZIEDZICTWO KORUPCJI


    WŁADZA I JEJ NADUŻYCIA


    KORUPCJA W PRAKTYCE


    AGRESYWNY STYL PROWADZENIA BIZNESU CZY ORDYNARNA PRZESTĘPCZOŚĆ?


    Aleksander Lebiediew: buntowniczy oligarcha z demokratycznymi ambicjami


    NOWE ROSYJSKIE LUKSUSY: PRZEPYCH I BLICHTR, JAKICH DOTĄD NIE ZNANO


    ŻYCIE WIĘCEJ NIŻ NADZWYCZAJNE


    Oligarchowie online


    Michaił Prochorow: najbardziej pożądany w Rosji kawaler do wzięcia


    MOSKWA – MEKKA LUKSUSU


    Roman Abramowicz: niekoronowany król nowego rosyjskiego luksusu


    NOWE POKOLENIE SUPERBOGACZY


    Daria Żukowa: córka miliardera i koneserka


    POZA ELITĄ GOSPODARCZĄ: BOOM KONSUMPCYJNY I CIEMNA STRONA KAPITALIZMU


    NOWE SPOŁECZEŃSTWO KLASOWE


    Oleg Tińkow: oligarcha konsumpcjonizmu


    Ksenia Sobczak: bogata dzięki nowym trendom


    KTO PRZEGRAŁ NA WPROWADZENIU GOSPODARKI RYNKOWEJ


    BOGATY KRAJ, ALE ŻADNE PAŃSTWO OPIEKUŃCZE


    DOKĄD ZMIERZA ROSJA?


    Dodatek I


    ROSJA CARSKA – OD CHŁOPSKIEJ GOSPODARKI DO EKSPORTU WYROBÓW PRZEMYSŁOWYCH


    JAK POWSTAWAŁO IMPERIUM


    ROZWÓJ I UPADEK


    Rodzina Noblów: kandydaci do Nagrody Nobla w dziedzinie przedsiębiorczości


    Dodatek II


    ZWIĄZEK RADZIECKI – OD WZROSTU NA SKALĘ ŚWIATOWĄ DO FINANSOWEGO KRACHU


    KOMUNIZM WOJENNY I GOSPODARKA CENTRALNIE PLANOWANA


    CEL UŚWIĘCA ŚRODKI


    KRACH GOSPODARCZY


    Dramatis personae


    Polecane lektury


    Podziękowania


    Przypisy

  


  Najbardziej brawurowy na świecie eksperyment zkapitalizmem


  Co mają ze sobą wspólnego sierota zpółnocnej Syberii, bezrobotny reżyser zarabiający jako taksówkarz, komsomolec wwielkich okularach prowadzący kawiarnię imatematyk zAkademii Nauk, laureat wielu nagród? Otóż każdy znich był kiedyś najbogatszym człowiekiem wRosji. Niniejsza książka opisuje, jak doszli do majątku, iwyjaśnia, dlaczego żaden nie jest już tym najbogatszym.


  Przedstawiamy dwa dziesięciolecia śmiałych projektów prywatyzacyjnych, dramatycznych walk owładzę oraz biografii, wktóre trudno uwierzyć. Opowieść otym, jak zaraz po upadku Związku Radzieckiego w1991 roku niektórym jednostkom udało się zgromadzić bezprecedensowe majątki, ilustruje drogę Rosji od gospodarki planowej do wolnorynkowej. Kiedy w2012 roku Władimir Putin ponownie został prezydentem, wydawało się, że nastąpi stabilizacja. Jednak droga okazała się wyboista.


  Obserwatorowi niełatwo zachować całkowitą neutralność wobec opisywanych tu wydarzeń. Kapitalizm zgładził radziecki komunizm, tworząc warunki do powstania całkiem nowego społeczeństwa. Ale dla znacznej większości Rosjan transformacja oznaczała początkowo biedę owiele większą niż wsystemie radzieckim. Tymczasem garstka ludzi, wykorzystując wpływowe kontakty, rozpychając się łokciami iujawniając nieposkromionego ducha przedsiębiorczości, ogromnie się wzbogaciła. Tak wygląda historia rosyjskich oligarchów.


  Pierwotnie rosyjski oligarcha to ktoś, kto posiada zarówno wpływy polityczne, jak ifinansowe. Niektórzy uzyskali wpływy finansowe dzięki pozycji politycznej, inni na odwrót. Pierwsze pokolenie oligarchów, które nazwę oligarchami nomenklaturowymi, zawdzięczało ten status, atym samym majątek, karierze wszeregach partii komunistycznej. To oni roztoczyli kontrolę nad młodziutką gospodarką rynkową zaraz po upadku Związku Radzieckiego.


  Jednak po kilku latach koneksje zaparatem państwowym przestały już być nieodzowne. Niespodziewanie przewagę zyskała zupełnie inna grupa, którą nazwę oligarchami przedsiębiorcami –zuchwali młodzi kapitaliści, którzy przedtem znajdowali się udołu hierarchii społecznej. Wich rękach nagle znalazła się władza polityczna, licząca się owiele bardziej niż nowo zdobyte bogactwo.


  WXXI wieku wahadło znów odchyliło się wdrugą stronę. Dzięki swej pozycji politycznej ogromną część rosyjskiej gospodarki ponownie kontrolują urzędnicy państwowi. Umocnienie państwa tym samym pozbawiło oligarchów przedsiębiorców znacznej części władzy, jaką wlatach dziewięćdziesiątych dało im bogactwo. Równocześnie słowo „oligarcha” utraciło wdużej mierze swoje pierwotne znaczenie. Miliarderzy, choć bogatsi niż kiedykolwiek, są coraz bardziej podporządkowani państwu, adecyzje podejmują członkowie rządu ibiurokraci zKremla, których stanowiska liczą się bardziej niż majątki. Choć termin „oligarcha” stracił na znaczeniu, będę nim wcałej książce określał najbogatszych ludzi wRosji, ponieważ ich status pozostał ten sam. Większość materiału faktograficznego zawartego wkolejnych rozdziałach pochodzi ze źródeł wtórnych, wtym artykułów prasowych iksiążek. Na rosyjskich danych statystycznych –i nie tylko –nie zawsze można polegać, bywają zwodnicze. Paweł Chlebnikow[1], amerykański dziennikarz pochodzenia rosyjskiego, zauważa wswojej książce Godfather of the Kremlin (Ojciec chrzestny zKremla), że „wświecie rosyjskiego biznesu ipolityki umowy zawiera się uściskiem dłoni. Rzadko bywają spisywane. Tego rodzaju kontrakty są często pewniejsze od sporządzonych na piśmie, tak że brak dokumentacji wstylu zachodnim nie powinien peszyć uważnego obserwatora dzisiejszej Rosji”.


  Komentarze Chlebnikowa na temat rozwoju wydarzeń wRosji są stosunkowo wyważone, winnych książkach można jednak znaleźć opisy sprzeczne zjego relacjami, zwłaszcza dotyczącymi „ojca chrzestnego”, czyli Borysa Bieriezowskiego. Nie zawsze łatwo ustalić granicę między obiektywnymi faktami asubiektywnymi interpretacjami. Wlipcu 2004 roku Chlebnikow został zamordowany –zdaniem wielu osób właśnie zpowodu działalności dziennikarskiej.


  Sprawdzałem swoje źródła tak dokładnie, jak się tylko dało, ale niektóre znich nie są wolne od spekulacji. Wtakim przypadku staram się możliwie wyraźnie wskazać, że informacje nie są zweryfikowane. Najprawdopodobniej te fragmenty historii nigdy nie wyjdą na jaw.


  Claes Ericson


  Sztokholm, sierpień 2012


  Od autora


  Część IiII opisują rozwój gospodarczy Rosji od pieriestrojki po dzień dzisiejszy. Część III omawia niektóre unikatowe cechy rosyjskiej gospodarki rynkowej. Głównych bohaterów iważniejsze wydarzenia przedstawiono bardziej szczegółowo wspecjalnych podrozdziałach. Ich treść pokrywa się do pewnego stopnia zgłównym tekstem książki, można je czytać oddzielnie albo pominąć. Pod koniec zamieszczono sylwetki osób przedstawionych wksiążce. Dla zrozumienia sytuacji wRosji pod koniec lat osiemdziesiątych XX wieku niezbędna jest znajomość tła historycznego. Dlatego woddzielnych dodatkach czytelnik znajdzie wprowadzenie do dziejów Rosji carskiej iZwiązku Radzieckiego zperspektywy ekonomicznej. Czytelnicy znający wydarzenia poprzedzające upadek Związku Radzieckiego mogą przejść od razu do lektury części I.


  Dramatyczne lądowanie


  Wiem, że zaraz mnie aresztują.


  Michaił Chodorkowski na lotnisku Tołmaczowo wNowosybirsku, sobota 25 października 2003 roku


  Kwadrans po piątej rano niespodziewanie przerwano tankowanie tupolewa 134, stojącego na opuszczonym pasie startowym. Samolot, wyczarterowany do celów prywatnych, miał zaraz po uzupełnieniu paliwa lecieć do Irkucka, ale został odholowany przez ciężarówkę do odległej części lotniska.


  Drzwi od kabiny pilotów otworzyły się gwałtownie. Członkowie załogi szybko zbiegli na płytę lotniska. Wmroźnym porannym powietrzu zich ust unosiły się kłęby pary. Trzęsąc się, pośpieszyli do budynku terminalu. Pod cienkimi podeszwami ich półbutów chrzęścił śnieg. Potem zapadła cisza.


  Przerwał ją ryk ośmiocylindrowych silników. Do samolotu podjechały dwa czarne autobusy zprzyciemnionymi szybami. Gwałtownie zahamowały przy ogonie, oświetlając reflektorami skrzydło. Do schodków podbiegło sprężystym krokiem około dziesięciu umundurowanych mężczyzn.


  Na ciemnych kamuflażowych kurtkach mieli naszywki Grupy Alfa, jednostki specjalnej Federalnej Służby Bezpieczeństwa (FSB). Uzbrojeni wpistolety maszynowe, chronieni przez hełmy na głowach ikamizelki kuloodporne byli gotowi wrazie potrzeby użyć przemocy. Mieli aresztować człowieka podejrzanego onajwiększe przestępstwo podatkowe wdziejach Rosji.


  Równocześnie za zwałami śniegu usypanymi przez pługi śnieżne pojawiły się mroczne cienie, podjechały samochody policyjne zmigającymi niebieskimi światłami. Samolot otoczyły dziesiątki uzbrojonych ludzi, włącznie zoddziałami FSB. Przez taki kordon mogłaby się przebić tylko armia.


  Grupą Alfa dowodził zwalisty, prawie dwumetrowy wojskowy. Rzucił się do niedomkniętych drzwi, wszedł do samolotu, atuż za nim reszta oddziału. Kabina pilotów była otwarta, rzut oka wystarczył, by się przekonać, że nikogo wniej nie ma. Dowódca przymocował niewielkie pudełko do zamkniętych drzwi kabiny pasażerskiej. Wycofał się na schodki, podniósł rękę do góry, by ostrzec pozostałych. Rozległ się stłumiony wybuch, drzwi stanęły otworem. Sekunda –i był już wśrodku.


  – FSB! Ręce do góry! Nie ruszać się!


  Ślina pryskała mu zust, oczami omiatał siedzenia, żeby się upewnić, czy nikt nie sięga po broń.


  – Broń na podłogę albo będziemy strzelać! –krzyknął. Ale zgodnie zregulaminem dwaj ochroniarze już wcześniej oddali swoje pistolety pilotom. Teraz podnieśli trzęsące się ręce, dotykając palcami sufitu. Na kilka sekund wszyscy zamarli wbezruchu.


  Zfotela powoli wstał mężczyzna wprążkowanym garniturze. Jeszcze wczoraj powiadomił pracowników Jukosu[2], swojej firmy naftowej, orychłej fuzji zSibnieftem[3] –dziś wieczorem miał się znaleźć za kratami. „No dobrze, chodźmy”, powiedział ponurym głosem isięgnął po płaszcz. Gra się skończyła.


  Michaił Chodorkowski, najbogatszy człowiek Rosji igłówny rywal Władimira Putina wwyścigu do fotela prezydenckiego, został aresztowany. Jego los stanowi najlepszą ilustrację wzlotu iupadku oligarchy.


  Jak zostać oligarchą

  


  Weź komunistyczną gospodarkę planową, najlepiej skorumpowaną do cna, idoprowadź ją do bankructwa. Pójdzie to łatwiej, jeśli zawiaduje nią sztywna iprzestarzała administracja, ze starymi iniekompetentnymi kierownikami, która wszystkie priorytety budżetowe ustala źle, unikając niezbędnych reform iprzeznaczając zasoby na cele wojskowe, zamiast rozwijać inne branże. Funkcjonuj poza establishmentem, żeby nie stać się kimś tak ograniczonym ipowolnym jak jego członkowie. Nie zapomnij jednak opozyskaniu wpływowych przyjaciół zgrona czołowych postaci struktur władzy.


  Niech twoim polem działania będzie niedojrzały rynek, wyłaniający się zchaosu, jaki zapanował po ostatecznym rozpadzie kraju wwyniku nierozwiązywalnych problemów gospodarczych. Zarób pierwsze pieniądze, wykorzystując niemożliwą, zdawałoby się, do zapełnienia lukę między popytem apodażą. Czarnorynkowy handel wszarej strefie jest popierany, ponieważ rzadko kiedy egzekwuje się prawo. Zacznij od bezpiecznych transakcji stosunkowo tanimi towarami zimportu istopniowo podnoś stawkę, przechodząc do bardziej złożonych produktów.


  Żeby wspiąć się na następny szczebel, wykorzystaj jak tylko możesz swoje kontakty, posuwając się do wywierania nacisków, dawania łapówek, zabiegając owzględy. Znajdź wświecie przestępczym wpływowego partnera, który będzie cię chronił przed szantażem, ale zachowaj ostrożność, żeby nie przypisano ci (zbyt obciążających) związków ze zorganizowaną przestępczością. Za kilka lat, które szybko miną, będziesz chciał, by uważano cię za filar moralności, zarówno wświecie biznesu, jak iwspołeczeństwie, co zapewnisz sobie, finansując różne cele dobroczynne.


  Otwórz bank, kiedy tylko pozwoli na to zderegulowany rynek finansowy. Dopilnuj, żeby bank centralny powodował hiperinflację iwykorzystaj swoją pozycję do pożyczania państwu pieniędzy (najlepiej jego własnych) iuzyskiwania wtrakcie tego procesu cennej twardej waluty. Eksploatuj bogactwa naturalne kraju, uzyskując pozwolenie na ich eksport, do czego posłuży ci szemrana spółka handlowa wraju podatkowym daleko za granicą.


  Postrasz rząd widmem komunizmu, żeby wimię demokracji rozpoczął nieokiełznaną prywatyzację. Wykorzystaj rozpaczliwe położenie ludzi oraz swoją wiedzę ikontakty, żeby za psie pieniądze skupować świeżo drukowane świadectwa udziałowe. Zawrzyj pakt zcarem prywatyzacji, żeby wciąż pożyczać pieniądze zbankrutowanemu państwu, które jako zabezpieczeń używa udziałów wnajcenniejszych firmach państwowych. Dopilnuj, żeby prezydent wrócił do władzy icierpliwie poczekaj, aż udziały staną się twoją własnością.


  Jeśli już do tego doszedłeś, twoje życie wygląda prawdopodobnie tak, jak przedstawia to Lena Lenina[4], była kochanka jednego zoligarchów, która dużo pisała na ten temat. Wwydanej w2006 roku książce MultiMillionaires (Multimilionerzy)[5] tak kreśli portret przeciętnego oligarchy: czterdziestoletni mężczyzna, który sam zgromadził majątek, ma drugą żonę, dwoje dzieci iprzynajmniej jedną kochankę, przeznacza 6,2 miliona dolarów rocznie na „koszty eksploatacji”. Ma co najmniej siedem samochodów, zatrudnia szesnaście osób, posiada sześćdziesięciometrowy jacht, prywatny samolot wartości 27,5 miliona dolarów, kilka willi iduży apartament wLondynie…


  Pamiętaj, żeby cieszyć się swoim bogactwem, póki możesz. Koleje losu bywają bardzo zmienne, może się nagle okazać, że twój majątek stał się wspomnieniem, ponieważ dopadła cię twoja półkryminalna (co najmniej) przeszłość, władze przestały tolerować twoje polityczne ambicje albo wmomencie, kiedy uzależniłeś przyszłość swojej firmy od ryzykownego programu kredytowego, wybuchł światowy kryzys finansowy.


  Tak się przedstawia ironiczny opis kariery rosyjskiego oligarchy, ale jest wnim ziarno prawdy. Wkolejnych rozdziałach czytelnik znajdzie bardziej szczegółowy obraz.


  Część I

  DEKADA OLIGARCHICZNEGO KAPITALIZMU


  Radziecka gospodarka od dziesięcioleci dreptała wmiejscu. Wlatach osiemdziesiątych nawarstwiające się problemy doprowadziły ostatecznie do jej załamania. W1989 roku upadł mur berliński, dwa lata później przestał istnieć Układ Warszawski, apod koniec 1991 roku przestał istnieć wkońcu sam Związek Radziecki.


  Nowa Rosja musiała ponieść konsekwencje fatalnego stanu radzieckiej gospodarki. Inaczej być nie mogło. Wdrożono jednak szereg zasadniczych reform, które przyniosły natychmiastowe skutki. Reformę rynkową przeprowadzono brutalnymi metodami, media, zależnie od nastawienia, nazywały nowy system „kapitalizmem zpogranicza”, „kowbojskim kapitalizmem” i„bandyckim kapitalizmem”. Między sierpniem 1991 roku asierpniem 1992 roku zniesiono komunizm, uwolniono ceny, znaczna część gospodarki została sprywatyzowana.


  Nowi przywódcy nie uważali, żeby brak podstawowych elementów gospodarki rynkowej –takich jak funkcjonujące prawo iwładze, które by zapewniały jego przestrzeganie –stanowił problem nie do pokonania. Najważniejsze stało się zagwarantowanie, żeby tam, gdzie raz na zawsze rozbito zaplecze władzy partii komunistycznej, powstało nowe społeczeństwo.


  Zpoczątku najbardziej zauważalnym skutkiem reform była podaż towarów inowe ich rodzaje, ale towarzyszyły temu galopujące podwyżki cen oraz masowe bezrobocie. Na początku lat dziewięćdziesiątych wielu Rosjan popadło wskrajną nędzę. Kapitalizm na niewiele się zdawał wsytuacji, gdy jedyne pieniądze będące wobiegu odpływały zkraju. Dziś opinie opierwszych latach rosyjskich reform są bardzo rozbieżne, ale jedno jest pewne: uwolniono siły, jakich nie okiełznałby żaden kraj znajdujący się wtakiej sytuacji jak nowa Rosja.


  Początkujący oligarchowie, pionierzy niedojrzałej rosyjskiej gospodarki rynkowej, rzucili się, by wykorzystać nowe możliwości. Sygnał do startu dano już na wczesnym etapie pieriestrojki, kiedy młodzi przedsiębiorcy zaczęli sprzedawać usługi iimportowane towary społeczeństwu tęskniącemu za czymś odmiennym od tandetnych inieatrakcyjnych radzieckich wyrobów.


  Pierwsze firmy działały jako zwykłe spółdzielnie, ale możliwości robienia pieniędzy wzrosły, kiedy deregulacja rynku finansowego dopuściła otwieranie banków. Wnowej Rosji można się było nieźle obłowić, przechowując po prostu przez krótki czas cudze pieniądze. Przedsiębiorcy, walczący olukratywne kontrakty handlowe isurowce podlegające kontroli państwa, toczyli zaciekłe batalie, azdumieni Rosjanie mogli to wszystko obserwować dzięki imperiom prasowym itelewizyjnym utworzonym dopiero co przez konkurujących antagonistów. Czasem trudno było uwierzyć własnym oczom.


  Po zaledwie kilku latach kapitalistycznego eksperymentu rosyjska elita biznesowa zdołała zgromadzić kapitał, infrastrukturę istworzyć sieć, dzięki którym zyskała wyjątkową okazję wzięcia udziału wnajwiększej na świecie akcji prywatyzacyjnej.


  Równocześnie rosyjski parlament, Duma, zmienił się wforum jałowych dyskusji, aprezydent stał się marionetką wrękach coraz potężniejszych biznesmenów, którzy odkryli, jakie wpływy mogą wywierać dzięki szybko zgromadzonemu majątkowi.


  Nigdy dotąd whistorii świata żadna grupa otak ograniczonych zpoczątku środkach nie wzbogaciła się tak bardzo wtak krótkim czasie. Narodziła się rosyjska oligarchia.


  ROZPAD ZWIĄZKU: ŚMIERĆ KOMUNIZMU INARODZINY GOSPODARKI RYNKOWEJ


  AGONIA IUPADEK


  Partia iojczyzna znalazły się wniebezpieczeństwie –i to ogromnym, powinienem dodać. Grozi nam rozpad państwa, co wstrząsnęłoby światem izadało niepowetowany cios socjalizmowi oraz ruchowi komunistycznemu irobotniczemu.


  komunistyczny przywódca Jegor Ligaczow, marzec 1990


  Po stuleciach autorytarnych rządów demokracja igospodarka rynkowa były wZwiązku Radzieckim lat osiemdziesiątych pojęciami niemal nieznanymi. System był przestarzały iniewydolny. Po dziesięcioleciach stagnacji utopijne hasła komunizmu dawno zblakły, co podważyło legitymację systemu politycznego. Wielu ludzi straciło nadzieję na to, że jeszcze za życia zobaczą jakąkolwiek poprawę rozkładającej się gospodarki. Nikt się nie spodziewał, że słowo „oligarcha” stanie się wkrótce jednym znajpopularniejszych wjęzyku rosyjskim.


  W1985 roku sekretarzem generalnym Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego został Michaił Gorbaczow. Jako prawdziwy komunista twierdził, że to nie ideologia jest błędna, ale sposób, wjaki partia obeszła się zdziedzictwem Marksa. Choć stworzone przez siebie reformy określił wtradycyjnym radzieckim stylu „powrotem do prawdziwego leninizmu”, wrzeczywistości oznaczały one pragmatyczne odejście od radzieckiej doktryny. Reformy gospodarcze rozpoczęto pod hasłem pieriestrojki (przebudowy). Celem była przebudowa całego społeczeństwa. Już za kilka lat Rosja miała się znaleźć wśrodku dramatycznego procesu, który można by określić mianem odwróconego marksizmu –rewolucyjnej zmiany polegającej na przekształceniu komunizmu wkapitalizm. Podstawowy problem Gorbaczowa sprowadzał się do tego, że bronił on ustroju ihistorii, które nie dawały się obronić. Ponieważ partia stanowiła zaplecze jego władzy, podpiłowywał gałąź, na której sam siedział. Im bardziej starał się ratować imperium, tym bardziej przyczyniał się do jego upadku.


  Do 1989 roku Gorbaczow zdążył już podjąć szereg doniosłych decyzji. Poprawił napięte stosunki zZachodem, zawierając ze Stanami Zjednoczonymi ważne porozumienia oredukcji arsenału broni strategicznej. Liczył na to, że uda mu się zmniejszyć wydatki na cele militarne, dochodzące do jednej czwartej PKB Związku Radzieckiego. Ponadto odciął się publicznie od doktryny Breżniewa, która trzymała Europę Wschodnią wżelaznym uścisku, oraz zadecydował owycofaniu wojsk radzieckich zAfganistanu, gdzie od dziesięciu lat toczyła się wyniszczająca wojna.


  Choć podjął działania owyraźnie pojednawczym charakterze, nie mógł się spodziewać pomocy zzewnątrz. „Bez względu na motywy rząd amerykański nigdy nie pośpieszył na ratunek Związkowi Radzieckiemu”, zauważył zgoryczą po kilku latach. Przeciwnie, Stany Zjednoczone zwiększyły wydatki na zbrojenia, wywierając presję na Związek Radziecki, by skłonić go do obrania fałszywych priorytetów iutopienia jeszcze większej ilości pieniędzy wbudżecie militarnym. Promyki nadziei towarzyszące planom rozbrojenia zostały całkowicie zgaszone przez niekończący się, absurdalny wyścig zbrojeń, który okazał się ostatecznym ciosem dla radzieckiej gospodarki.


  By utrzymać się przy życiu, Związek Radziecki sięgnął po ostatnie oszczędności. Wlatach 1989–1991 rezerwy waluty izłota zostały do końca wyczerpane wrozpaczliwej próbie zrównoważenia budżetu państwa. Ale zastosowano nie zawsze przejrzyste metody, awniektórych przypadkach malwersacji ślady prowadziły do KGB.


  Nie było stosownego systemu kontroli, więc ktoś zajmujący odpowiednie stanowisko mógł sterować płatnościami iinnymi transakcjami, jak mu się żywnie podobało. Generał KGB Oleg Kaługin wspomina, że pieniądze po prostu wyparowały. „Państwo miało ogromny majątek iwielkie zasoby. KGB nigdy nie był ich właścicielem –pilnował tylko, żeby były wypłacane”.


  Jedna zwiększych przestępczych afer owych czasów to sprawa spółki ANT, założonej jeszcze wlatach osiemdziesiątych. Jej dyrektorem był funkcjonariusz KGB [Władimir Riaszencew –wszystkie przypisy wnawiasach kwadratowych pochodzą od redakcji]. Zaraz po zniesieniu państwowego monopolu whandlu zagranicznym, co nastąpiło wostatnich latach istnienia Związku Radzieckiego, ANT zaczęła eksportować do firm zagranicznych surowce po cenach znacznie niższych od rynkowych. Następnie zdużym zyskiem sprzedawano za granicą powstałe znich produkty, ale pieniądze nigdy nie wracały do Rosji. Ten szemrany biznes został zdemaskowany, kiedy ANT próbowała wywieźć transport czołgów (wdokumentach figurowały jako „traktory”) iinnego sprzętu wojskowego. Śledztwo nie zostało doprowadzone do końca, krążyły jednak pogłoski okoneksjach sięgających szczebla rządowego.


  Niezliczone podobne transakcje odbywały się wtajnych gabinetach rządowych. Według niektórych źródeł wlatach poprzedzających upadek Związku Radzieckiego wywożono nielegalnie zkraju równowartość ponad 30 miliardów dolarów rocznie. Śmierć skarbnika KPZR Nikołaja Krucziny, który wsierpniu 1991 roku wyskoczył zokna, oraz jego poprzednika Georgija Pawłowa, który sześć tygodni później zakończył życie wpodobny sposób, przekreśliła szansę na poznanie okoliczności, wjakich przepadły ostatnie radzieckie ruble. Nigdy nie wyjaśniono okoliczności obu tych zgonów.


  Zpowodu opłakanego stanu finansów państwa irozpaczliwych posunięć Kremla ludność kraju szybko zmęczyła się reformą. Choć wciągu pięciu lat pojawiło się kilkanaście ambitnych planów reform, zdziałano bardzo niewiele, apoziom życia się obniżył.


  Wyrazem rosnącego niezadowolenia stały się coraz częstsze demonstracje –na początku sporadyczne inieliczne, pod koniec lat osiemdziesiątych na ogół je tolerowano. Jednak wostatnim roku istnienia Związku Radzieckiego, gdy brak stabilizacji dał się we znaki, Kreml stracił cierpliwość ipodjął działania przeciw opozycji. Jednocześnie osłabł apetyt Gorbaczowa na zmiany, coraz wyraźniej było widać, że sekretarz generalny jest ofiarą istniejącego systemu.


  Ostatecznie został obalony przez swoich popleczników, wśród których znajdował się Borys Jelcyn, sekretarz Komitetu Obwodowego KPZR wSwierdłowsku (obecnie Jekaterynburg). Wgrudniu 1985 roku sprowadzono go do Moskwy, by pomógł realizować reformy.


  Gorbaczow iJelcyn byli równolatkami, obaj pochodzili zraczej ubogich wiejskich rodzin[6]. Obaj awansowali wramach komunistycznej nomenklatury dzięki uczciwej, ciężkiej pracy, obaj mieli ambicje naprawy systemu radzieckiego. Byli też zdeklarowanymi komunistami, ale ich wiedza oświecie nie wykraczała poza krąg radzieckiej polityki igospodarki. Mieli przy tym całkiem odmienne charaktery. Gorbaczow szczerze wierzył, że państwo radzieckie da się stopniowo zreformować przez ostrożne wprowadzanie elementów gospodarki rynkowej. Jelcyn nie uznawał kompromisów inie żywił sentymentu do starego ustroju, który uważał za tak przegniły, że można tylko od podstaw zbudować nowy.


  Kiedy wreformatorskim zapale okazał się bardziej bezwzględny od Gorbaczowa, stracił sympatię sekretarza generalnego, który pragnął uchodzić za najbardziej postępowego członka kierownictwa. Na posiedzeniu Komitetu Centralnego wpaździerniku 1987 roku Jelcyn otwarcie skrytykował Gorbaczowa, po czym został na jakiś czas usunięty zgrona rządzącej elity.


  Politycy, którzy wypadli złaski sekretarza generalnego, byli za Stalina karani śmiercią, aza Breżniewa dożywotnim wyłączeniem znomenklatury. Jednak wbardziej wyrozumiałej epoce pieriestrojki dostawali drugą szansę. Nie upłynęło wiele czasu, aJelcyn znów znalazł się na świeczniku. Wmarcu 1989 roku został wybrany do parlamentu. Tym razem miał już pozostać na najwyższych szczeblach władzy.


  Gorbaczow sięgał wówczas po brutalne metody rozprawy zrozgniewanym społeczeństwem. Kiedy część republik, przede wszystkim nadbałtyckich ikaukaskich, próbowała się uniezależnić, Moskwa stawała się coraz bardziej agresywna. Wstyczniu 1991 roku wysłała jednostki specjalne przeciw zwolennikom niepodległości Litwy.


  Mimo to najbardziej konserwatywni członkowie partii komunistycznej uważali, że Gorbaczow posunął się wliberalnych reformach za daleko inie ma już kontroli nad przebiegiem wydarzeń. Latem 1991 roku część zatwardziałych wysokich funkcjonariuszy partyjnych całkiem straciła cierpliwość. Dziewiętnastego sierpnia doszło do zamachu stanu. Puczyści zatrzymali Gorbaczowa wareszcie domowym wjego daczy na Krymie.


  Tego samego dnia po południu Jelcyn, wybrany wczerwcu przy dużym poparciu głosujących na stanowisko przewodniczącego Rady Najwyższej RSFSR, wspiął się na czołg stojący przed siedzibą parlamentu –zwaną Białym Domem itej nazwy będę używał –i wygłosił emocjonalne przemówienie, publicznie potępiając zamach. Nic, co zaszło wciągu następnych dziesięciu lat, nie zdołało zbrukać sławy bohatera, jaką się wtedy okrył.


  Buntownikom nie udało się zdobyć nie tylko poparcia ludności, ale iarmii. Poddali się już 21 sierpnia. Wkrótce dziesiątki tysięcy ludzi tańczyło na placu Czerwonym, wymachując flagami zdwugłowym orłem. Już dawno nikt nie żywił tak głębokich nadziei na lepszą przyszłość.


  Na drugi dzień Gorbaczow oświadczył, że nadal „jest przekonany osłuszności socjalizmu”. Pucz obnażył jednak zarówno niemożliwe do przezwyciężenia niedostatki państwa radzieckiego, jak isłabość Gorbaczowa –wszak wśród zamachowców znaleźli się jego najbliżsi współpracownicy. Było już za późno, żeby zapobiec upadkowi Związku Radzieckiego. Niedługo potem obalono pomnik Feliksa Dzierżyńskiego, założyciela radzieckiej Służby Bezpieczeństwa. Po tej symbolicznej akcji koniec ZSRR był już tylko formalnością.


  Borys Jelcyn snuł później publiczne rozważania nad brakiem perspektywy uGorbaczowa. „Michaił Gorbaczow chciał połączyć rzeczy niemożliwe do połączenia, pożenić jeża zzaskrońcem: komunizm zgospodarką rynkową, własność państwową zprywatną, system wielopartyjny zpartią komunistyczną, mającą monopol na władzę. (…) To niemożliwe, ale on mimo wszystko podtrzymywał swoje złudzenia”.


  Przyszłość kraju została ostatecznie przypieczętowana 8grudnia 1991 roku, kiedy Borys Jelcyn oraz prezydenci Ukrainy iBiałorusi oświadczyli oficjalnie, że podjęli decyzję otym, że Związek Radziecki przestaje istnieć[7]. WBoże Narodzenie Gorbaczow zrezygnował ze stanowiska, które także przeszło do historii. Tego samego wieczoru flagę zsierpem imłotem spuszczono zmasztu nad Kremlem. Związek Radziecki stał się wspomnieniem.


  Był to dramatyczny koniec, ale brytyjski historyk Dominic Lieven zauważył, że nigdy żadne imperium nie upadło przy tak niewielkim rozlewie krwi. Faktem jest, że sierpniowy zamach pociągnął za sobą kilka ofiar, ale władze nigdy nie usankcjonowały użycia przemocy.


  Droga do demokracji igospodarki rynkowej stanęła otworem. „Po raz pierwszy wtym stuleciu Bóg uśmiecha się do Rosji” –napisał rosyjski krytyk literacki Jurij Kariakin.


  NAJWIĘKSZA PRYWATYZACJA WHISTORII


  Wszystko, co stanowe izakrzepłe, znika, wszystko, co święte, ulega sprofanowaniu.


  Karol Marks, Fryderyk Engels, Manifest komunistyczny


  Borys Jelcyn, będący wmomencie upadku Związku Radzieckiego premierem Federacyjnej Republiki Rosyjskiej, został niekwestionowanym przywódcą państwa rosyjskiego wjego całkiem nowym kształcie. Wkrótce mianował Jegora Gajdara (więcej onim na s.35) pełniącym obowiązki premiera, licząc na to, że po siedemdziesięciu latach marnotrawienia zasobów kraju młody ekonomista zdoła ożywić kulejącą gospodarkę.


  Zadanie postawienia ledwo żywej gospodarki na nogi Gajdar porównał do „wyciągnięcia pacjenta złóżka”. Przepisał pacjentowi „terapię szokową”. Przekształcenie największego wświecie, całkowicie znacjonalizowanego systemu gospodarczego wgospodarkę rynkową było niesamowicie trudnym wyzwaniem bez względu na przyjęte metody.


  Gajdar nie krępował się zasięgać rady zachodnich ekonomistów, aich zalecenia były jednomyślne –konieczne jest jak najszybsze przejście do kapitalizmu. Sposobem na to było uwolnienie sił rynkowych, co oznaczało powszechną prywatyzację państwowych przedsiębiorstw oraz zniesienie wszelkiej regulacji cen, pracy iprodukcji.


  Ten ultraliberalny plan został wznacznej mierze oparty na zasadach Konsensusu Waszyngtońskiego[8], które zinspiracji zachodnich ekonomistów zMiędzynarodowego Funduszu Walutowego (MFW) iamerykańskiego Departamentu Skarbu skutecznie wprowadzono wżycie na przykład wPolsce. Brutalne przejście do gospodarki rynkowej nazwano wWarszawie Big Bangiem. Rosjanie mieli się wkrótce przekonać, dlaczego właśnie tak.


  Gajdar, uznawszy, że wdanej sytuacji nadarza się jedyna wswoim rodzaju okazja załatwienia tych spraw, doszedł do wniosku, że trzeba zadziałać szybko ienergicznie. Razem ze swoim przyjacielem zLeningradu (dzisiejszy Petersburg) ikolegą po fachu Anatolijem Czubajsem (więcej onim na s.41) przygotował dwustronicowy projekt sprywatyzowania całej postradzieckiej gospodarki. Był gotowy natychmiast wprowadzić go wżycie.


  Do realizacji tego gigantycznego projektu przystąpiono 2stycznia 1992 roku, zaledwie kilka dni po upadku Związku Radzieckiego. Za jednym zamachem zostały zniesione państwowe regulacje cen, zaraz po tym wypłacono ogromne dotacje dla przemysłu isił zbrojnych. Reformy położyły kres niedoborom towarów, zahamowały deficyt budżetowy ikryzys finansów państwa, ale przyniosły też wielkie problemy –hiperinflację iupadek przedsiębiorstw państwowych.


  Jak doszło do tego, że Gajdar iCzubajs ośmielili się przeprowadzić tak drastyczną prywatyzację? Stało się to możliwe, ponieważ ich główny cel nie miał nic wspólnego zekonomią, chodziło przede wszystkim odystrybucję zasobów. Gdyby dało się to zrobić uczciwie, wszelkie dochody trafiające do skarbu państwa byłyby bonusem. Michaił Berger, komentator gospodarczy gazety „Izwiestia”, pisał, że „Czubajs miał jeden jedyny cel –zniszczyć państwowy monopol własności. Za wszelką cenę”. Anatolij Czubajs, obsadzony wroli cara prywatyzacji, bronił śmiałego kapitalistycznego projektu, stwierdziwszy, że należało „dobić komunizm”.


  Kiedy wlatach dziewięćdziesiątych zrobiło się wkraju biedniej, szarzej ibardziej bezdusznie, zagrożenie ze strony partii komunistycznej pozostało bardzo prawdopodobne. Świeże wspomnienia orealiach systemu radzieckiego nie wydawały się wcale gorsze od cierpień, jakie przyniosła ludziom nowa gospodarka rynkowa.


  Choć wpierwszych latach istnienia Federacji Rosyjskiej partia komunistyczna została na pewien czas wyjęta spod prawa, nie doszło do żadnych rozstrzygających rozliczeń zkomunizmem. Dysydent Aleksander Sołżenicyn, przebywający jeszcze na wygnaniu na Zachodzie, oznajmił: „Wielu ludzi Zachodu uważa komunizm za żywego lwa, ale dla nas wRosji jest zdechłym psem”. Jednak pomimo ogromnego zła, jakie przyniósł komunizm, jego utopijne ideały symbolizowały wszystko, czego brakowało wnowej Rosji. Nostalgia za Związkiem Radzieckim zakorzeniała się już mocno.


  Komunistom pod wodzą Giennadija Ziuganowa, którzy prawie wcale nie zmienili programu politycznego, udało się go przedstawić jako atrakcyjną alternatywę. Po krótkim załamaniu komuniści stali się wpołowie lat dziewięćdziesiątych, gdy pogłębiał się kryzys gospodarczy, najpopularniejszą partią wkraju.


  Młodych reformatorów przerażała wizja powrotu komunistów do władzy, bo oznaczałoby to powrót do gospodarki planowej. Gajdar iCzubajs byli przekonani, że szybkie przekazanie znacznej części majątku państwowego wprywatne ręce oraz poddanie gospodarki pod kontrolę sił rynkowych uniemożliwi komunistom odwrócenie biegu wydarzeń. Wierzyli, że system kapitalistyczny zapewni następnie wzrost idobrobyt, przy których zblednie komunistyczna utopia.


  Największy inajszybszy wświecie proces prywatyzacji był niezmiernie złożonym zadaniem. Pojawiły się rozbieżne opinie na temat sposobu wyprzedaży rosyjskich przedsiębiorstw. Młodzi fanatycy prywatyzacji wrządzie Jelcyna chcieli jak najwięcej zmajątku Rosji przekazać wręce ludzi posiadających pieniądze, które mogliby zainwestować. To przyniosłoby państwu tak potrzebne dochody izagwarantowało, że firmy trafią do zmotywowanych właścicieli. Oddanie ich zagranicznym inwestorom nie było ani możliwe, ani pożądane. Zapatrywali się oni sceptycznie na zaniedbane przedsiębiorstwa wpostkomunistycznym kraju, arządowi trudno byłoby uzasadnić sprzedaż państwowych zakładów cudzoziemcom.


  Poza tym musiałyby zostać sprzedane prawie za bezcen, bo wdanej sytuacji nie można byłoby zażądać za nie zbyt wiele. Brakowało kapitału, awiększość przedsiębiorstw znajdowała się wopłakanym stanie, były więc niewiele warte. Potrzebowały poważnych inwestycji, akadra kierownicza, ukształtowana przez dziesięciolecia nonszalanckiego centralnego planowania produkcji icen, nie radziła sobie wnowej sytuacji. Równocześnie ze stopniowym wycofywaniem państwowych dotacji dla przedsiębiorstw po upadku Związku Radzieckiego kraj zalały zagraniczne towary, zktórymi nie mogły konkurować produkty beznadziejnie zacofanego rosyjskiego przemysłu.


  Szefowie państwowych zakładów –„czerwoni dyrektorzy” –stanowili potężne lobby. Uważali, że właścicielami firm powinni zostać pracownicy. Dowodzili, że ludzie posiadający udziały raczej nie dopuszczą, żeby ich przedsiębiorstwa popadły wruinę, ajednocześnie będą mieli szanse na poprawę wykorzystania zasobów. Zarządy przedsiębiorstw, jako nowi udziałowcy, będą wstanie przeforsować środki służące poprawie efektywności, co zwiększy wydajność izyski, atym samym produkcję, iprzyczyni się do wzrostu gospodarczego.


  Wspierany przez swoją ekipę Czubajs postanowił ostatecznie, że dyrektorzy przedsiębiorstw (ido pewnego stopnia ich pracownicy) będą mogli nabyć do 51 procent akcji prywatyzowanych firm. Sprzedawano je prawie za bezcen, ale zwyczajni robotnicy często nie mieli pojęcia, co to znaczy być udziałowcem albo co to jest warte. Podczas pierwszej fali prywatyzacji, kiedy tysiące małych iśrednich firm zmieniły właścicieli, sprytnym „czerwonym dyrektorom” często udawało się nabyć akcje wzamian za coś, co miało dla pracowników bardziej wymierną wartość, na przykład za skrzynkę zproduktami danego zakładu albo coś tak podstawowego jak gwarancja zatrudnienia.


  Powszechnym zjawiskiem było też to, że „czerwoni dyrektorzy” „płacili” za akcje swojego zakładu tak zwanym kapitałem intelektualnym. Dowodzili, że przedsiębiorstwo zawdzięcza sukcesy ich wiedzy ikierowniczym umiejętnościom, co przekładali na prawo do własności akcji. Był to jednak kapitał wątpliwej wartości. Nierzadko zdarzało się, że dyrektorzy chcieli zostać udziałowcami głównie po to, żeby dalej zagarniać dochody imajątek wykrwawiających się przedsiębiorstw. Odbywało się to różnie –jedni sprzedawali sobie samym produkty firmy po korzystnej cenie, inni po prostu opróżniali sejf. Ponieważ maksymalizowali swoje krótkoterminowe zyski kosztem zdrowego długofalowego rozwoju firm, ucierpiał na tym cały sektor przedsiębiorstw.


  Taka kradzież nie była niczym nowym. Odbywała się bez żadnej kontroli długo przed oficjalnym rozpoczęciem procesu prywatyzacji. Minister Czubajs nazwał ją „spontaniczną prywatyzacją”, uważał, że państwo, żeby zapobiec grabieży, musi znaleźć nowych właścicieli zorientowanych na rynek.


  Gajdar iCzubajs ponieśli sromotną klęskę, jeśli chodzi orealizację zakładanego celu, przewidywali bowiem, że szefowie sprywatyzowanych przedsiębiorstw będą zmuszeni zaakceptować prawo popytu ipodaży. Proces prywatyzacji nie doprowadził do powstania bardziej konkurencyjnej gospodarki. Byłe przedsiębiorstwa państwowe często funkcjonowały nadal jako monopole, tyle że prywatne, co miało negatywne konsekwencje dla konsumentów. Gdy usiłowano ograniczyć straty, wzrosły ceny, aprodukcja spadła.


  Dziś fanatyczna wiara wpowszechną prywatyzację jako najważniejszą siłę napędzającą rozwój gładko funkcjonującego kapitalizmu może się wydać naiwna. Gdy było już po wszystkim, część ekonomistów uznała za nieodpowiedzialne tak szybkie prywatyzowanie gospodarki, wktórej nie istniały odpowiednie instytucje rynkowe, takie jak struktury regulacyjne inadzór finansowy.


  Spuścizna czasów radzieckich –niekompetencja, bierność ikorupcja –sparaliżowała kraj, pozostawiła głęboko zakorzenioną kulturę nadużywania władzy, przestarzałą technologię idramatyczny brak długofalowych perspektyw wsektorze gospodarczym. Uwolnienie cen iwłasności prywatnej nie rozwiązało podstawowych problemów, raczej je na krótką metę zaostrzyło.


  Gajdar iCzubajs uważali jednak, że proces przebiega zbyt powoli. Nastał czas, by całej ludności kraju dać dostęp do gospodarki iumożliwić czerpanie zniej korzyści.


  Jegor Gajdar: terapeuta szokowy

  


  – Jegor, czy zdajesz sobie sprawę, że bez względu na rezultaty będziemy przez resztę naszego życia znienawidzeni jako ci, którzy wyprzedali Rosję? – Tak, właśnie wypijamy zatruty kielich.


  rozmowa Anatolija Czubajsa zJegorem Gajdarem na początku 1982 roku


  Po ukończeniu studiów ekonomicznych na Państwowym Uniwersytecie Moskiewskim im. Łomonosowa Jegor Gajdar (1956–2009) obrał drogę naukową. Wstąpił wkrótce do partii komunistycznej, awczasach pieriestrojki został komentatorem gospodarczym dogmatycznego niegdyś czasopisma „Kommunist”. Przyjął bardzo liberalną linię iprzełamał niebawem wiele radzieckich tabu, pisząc jako pierwszy oinflacji, bezrobociu ideficycie budżetowym.


  Dzięki temu, że nie bał się wychylać, wcoraz bardziej liberalnych latach osiemdziesiątych otworzyły się przed nim niespodziewane możliwości kariery. W1991 roku, wwieku trzydziestu pięciu lat, został mianowany ministrem finansów państwa onajsłabszej chyba gospodarce świata. Kilka tygodni później upadł Związek Radziecki, aGajdar, jako zwolennik kapitalizmu, szybko awansował na stanowisko p.o. premiera pogrążonego wkompletnym chaosie nowo narodzonego kraju.


  Ekonomistę Anatolija Czubajsa Gajdar znał od 1982 roku. Wkrótce włączył go do swojej ekipy. Obaj od wielu lat krytykowali ociężały iprzeideologizowany radziecki komunizm zjego utopijną retoryką ipolityką prowadzącą donikąd. Gdy dano im wolną rękę imogli przejść od słów do czynów, spełniło się ich marzenie.


  Nie liczyli na to, że zostaną obwołani bohaterami. Gajdar ijego ludzie mówili osobie, że są kamikadze. Wiedzieli, że ich walka zreakcyjnymi bossami partyjnymi iskorumpowanymi dyrektorami fabryk wywoła tylko nienawiść isprzeciw Rosjan, przerażonych nieuzasadnionym, jak uważali, trwonieniem majątku narodowego.


  Gajdar, określając siebie jako reformatora kamikadze, okazał się prorokiem. Jego najważniejszym posunięciem było uwolnienie ściśle regulowanej rosyjskiej waluty, co zadało śmiertelny cios nie tylko gospodarce planowej, lecz także jego własnej karierze. Jelcyn go zdymisjonował.


  Utraciwszy zaufanie Jelcyna, Gajdar kontynuował działalność polityczną, ale wprzeciwieństwie do Czubajsa coraz bardziej dystansował się od Kremla. Już w1992 roku położył podwaliny pod opozycyjną partię Sojusz Sił Prawicowych izostał jednym zjej przywódców. Partia nigdy jednak nie zdołała rzucić władzy prawdziwego wyzwania. Kiedy wwyborach 2003 roku nie dostała się do Dumy, Gajdar wycofał się do bezpieczniejszego świata akademickiego.


  Wgrudniu 2006 roku znaleziono go nieprzytomnego wIrlandii, gdzie prezentował swoją najnowszą książkę odalszych niezbędnych reformach gospodarki rosyjskiej. Uznał, że padł ofiarą trucizny, ioskarżył „przeciwników władz rosyjskich” opróbę zamachu na swoje życie, po którym wszakże kontynuował karierę. Jak prawdziwy wizjoner wneokapitalistycznej Rosji przedkładał obowiązek ponad wszystko. Pod koniec 2009 roku zmarł na zakrzepicę.


  KAŻDY ZOSTAJE UDZIAŁOWCEM


  Niektórzy podziwiają Margaret Thatcher za to, że sprywatyzowała mnóstwo firm, ale tyle samo ja prywatyzowałem co piętnaście minut.


  wypowiedź przypisywana Anatolijowi Czubajsowi na początku pierwszej dekady XXI wieku


  Wsierpniu 1992 roku, gdy kapitalistyczny eksperyment trwał już od siedmiu miesięcy, większość Rosjan nie miała pojęcia, że gospodarka jest prywatyzowana, azpewnością nie widzieli żadnej zmiany na lepsze. By stworzyć siłę nabywczą, Czubajs chciał przekształcić całe społeczeństwo wudziałowców.


  Dlatego druga fala prywatyzacji zakładała, że każdy obywatel dostanie kawałek przemysłowego tortu. Dziewiętnastego sierpnia 1992 roku, dokładnie rok po przemówieniu Jelcyna wygłoszonym na czołgu przed Białym Domem, prezydent zdumą oznajmił, że nowy „udział oznacza prawdziwe prawo własności, rodzaj biletu do wolnej gospodarki dla nas wszystkich”. Obiecał następnie, że projekt „stworzy miliony właścicieli, anie garstkę milionerów”. Następne dwa lata trwało dostarczanie każdemu obywatelowi Rosji czeku prywatyzacyjnego. Choć nie był on akcją, reprezentował wteorii prawo do maleńkiego ułamka rosyjskiej gospodarki.


  Już w1980 roku radziecki ekonomista Witalij Najszul wystąpił zpropozycją prywatyzacji czekowej, która miałaby przekształcić gospodarkę planową wgospodarkę rynkową. Pomysł ten został wtedy ostro skrytykowany przez Czubajsa, który uznał, że takie rozwiązanie nieuchronnie doprowadzi do nierówności inapięć społecznych. Jak na ironię, to Czubajs wprowadził je później wżycie, stojąc na czele Państwowego Komitetu ds. Zarządzania Majątkiem Państwowym. Wsumie rozdano około 150 milionów czeków prywatyzacyjnych, każdy opiewający na okrągłą kwotę 10tysięcy rubli. Jak zapowiadał Czubajs, każdy miał być niebawem wart tyle, co dwa samochody marki Wołga, ale wrzeczywistości odpowiadał mniej więcej dziesięciu dolarom.


  Pierwsza reakcja była dokładnie taka, na jaką liczył Czubajs. Rosjanom zależało, żeby gospodarka przeszła wręce prywatne, bo ich czeki nabrałyby konkretnej wartości. Zamieszanie było ogromne, na pewien czas czeki stały się najbardziej płynnymi papierami wartościowymi świata –można je było kupić isprzedać na każdej stacji metra iwkażdym kiosku jak Rosja długa iszeroka.


  Powstały niebawem setki „funduszów” mających reprezentować nowych udziałowców. Zakładały, że za wielkie ilości czeków prywatyzacyjnych wykupią irozwiną całe przedsiębiorstwa. Część raczkujących oligarchów, przede wszystkim Michaił Chodorkowski, zdawała sobie sprawę zpotencjalnej wartości czeków irzuciła się na nie. Niewielu Rosjan umiało zarządzać swoimi udziałami, większość zdecydowała się wkońcu na ich „zainwestowanie” wnowo powstałe fundusze albo po prostu na ich sprzedaż, żeby za uzyskane pieniądze nabyć coś konkretniejszego lub zwyczajnie je przepić. Wrezultacie wartość czeków gwałtownie spadła. Według oceny zpoczątku 1994 roku, opartej na cenie ulicznej, okazało się, że cały rosyjski przemysł wart jest zaledwie dziesięć miliardów dolarów. Podczas prywatyzacji części gazowego giganta, Gazpromu, oceniono wartość przedsiębiorstwa na niespełna 250 milionów dolarów, czyli mniej niż jedną setną jego wartości oszacowanej przez międzynarodowe banki inwestycyjne imniej niż jedną tysięczną tego, ile było ono warte piętnaście lat później.


  Zarządzający nowo powstałymi funduszami mieli bardzo małe doświadczenie winwestowaniu. Przeważnie byli albo lekkomyślnymi oportunistami, albo dali się zwodzić zwykłym kanciarzom. Powierzenie im czeków rzadko okazywało się dobrą decyzją. Mimo to fundusze mogły korzystać zzaniżonych stóp procentowych banku centralnego, który nie widział problemu wudzielaniu kredytów przynoszących jawne straty.


  Podczas szaleństwa prywatyzacji tylko garstce wtajemniczonych udało się zebrać nieoszlifowane diamenty, ukryte wśród zaniedbanych zakładów przemysłowych. Przykładem tego, jak mógł być kontrolowany cały ten proces, była prywatyzacja solikamskiej części papierni wPermie, jednego znajwiększych wRosji producentów papieru gazetowego. Jej akcje zostały zagrabione przez Pierwszy Czekowy Fundusz Inwestycyjny kierowany przez Michaiła Charszana (największy taki fundusz wkraju, złożono wnim 4,5 milionów czeków prywatyzacyjnych).


  Jak pisze Paweł Chlebnikow, Charszanowi udało się namówić miejscowy komitet prywatyzacyjny do przeprowadzenia aukcji na terenie zakładów wSolikamsku. Były one związane zobronnością kraju, więc żeby tam wejść, trzeba było uzyskać specjalną przepustkę. Dostał ją tylko Charszan. Udany zakup 10procent akcji przedsiębiorstwa skomentował następująco: „Nikogo nie zastrzeliliśmy, nie złamaliśmy prawa. Tak się wRosji robi interesy”. Wielu się znim zgodziło.


  Wciągu dwóch lat sprywatyzowano ponad 100tysięcy państwowych przedsiębiorstw. Od rozdawania akcji nie przybyło jednak pieniędzy wskarbcu państwa. Najwyraźniej nie było to panaceum, które proponował Gajdar, adeficyt budżetowy wstosunku do PKB utrzymywał wartość dwucyfrową (choć zmniejszył się z30 procent w1991 roku do ponad 10 procent wroku następnym). Jednocześnie cena ropy naftowej spadła do 15 dolarów za baryłkę.


  Narastało niezadowolenie. Pod koniec 1992 roku prezydent Jelcyn miał już dość radykalnej polityki Gajdara, na którego miejsce przyszedł premier obardziej czystych rękach –Wiktor Czernomyrdin.


  Anatolij Czubajs nie wypadł jednak zgry. Zdumą oznajmiał, że „od naszych reform nie ma odwrotu”. Tymczasem wrzeczywistości coraz bardziej popularna partia komunistyczna gotowa była wrazie powrotu do władzy uruchomić proces renacjonalizacji na wielką skalę.


  * * *


  koniec darmowego fragmentu

  zapraszamy do zakupu pełnej wersji


  [1] Piszący po angielsku jako Paul Klebnikov (wszystkie przypisy pochodzą od redakcji).


  [2] Jukos (ros. ОАО НК ЮКОС) –rosyjskie przedsiębiorstwo naftowe powstałe w1993 roku. Nazwę utworzono od pierwszych liter głównych aktywów należących wówczas do kompanii: Jugansknieftiegazu (Юганскнефтегаз) iKujbyszewnieftieorgsintiez (КуйбышевнефтеОргСинтез). Wroku 1995 państwo sprzedało 45% akcji Jukosu bankowi Menatep, który później dokupił jeszcze 33%. W1996 roku na czele przedsiębiorstwa stanął Michaił Chodorkowski, będący jednocześnie głównym akcjonariuszem Menatepu.


  [3] Sibirskaja nieftianaja kompania (ros. Сибирская нефтяная компания), wskrócie Sibnieft (ros. Сибнефть); powstała zpołączenia przedsiębiorstwa wydobycia ropy naftowej Nojabrskneftegas, przedsiębiorstw badawczych Nojabrskneftegasgeophysica, rafinerii wOmsku imarketingu firmy Omsknefteprodukt.


  [4] Jelena Aleksiejewna Lenina, używająca również pseudonimu Elena Lenskaya, urodziła się 25 października 1971 wNowosybirsku. Mająca zaledwie 19 lat modelka założyła wrodzinnym mieście swoją pierwszą firmę produkującą reklamy iprogramy telewizyjne. Zaczęła występować wlokalnej stacji telewizyjnej. Po przeprowadzce do Moskwy wciąż udzielała się wmediach, głównie wtelewizji. Wykorzystując znajomość języka francuskiego, przeniosła się do Paryża. Wzięła udział wpopularnym reality show Nice People na kanale TF1. Od 2004 roku pisze książki. Próbuje sił jako piosenkarka.


  [5] Książkę Russes comme Crésus (Rosjanie zostają krezusami) wydało we Francji w2006 roku renomowane francuskie wydawnictwo Grasset. MultiMillionaires to zmieniona wersja tej książki, która ukazała się wtym samym roku na rynku rosyjskim.


  [6] Gorbaczow urodził się we wsi Priwolnoje wKraju Stawropolskim, aJelcyn we wsi Butka, wobwodzie swierdłowskim.


  [7] Układ białowieski (zwany też Porozumieniem białowieskim) –porozumienie outworzeniu Wspólnoty Niepodległych Państw, zawarte przez prezydentów Rosji, Białorusi iUkrainy 8 grudnia 1991 roku na spotkaniu wWiskulach wPuszczy Białowieskiej, kontynuowanym następnie wpobliskim Brześciu nad Bugiem.


  [8] Konsensus Waszyngtoński –przedstawione pod koniec lat 80. XX wieku przez amerykańskiego ekonomistę Johna Williamsona dziesięć podstawowych punktów (wnastępnych latach dokument uzupełniono czterema dodatkowymi), które powinny być realizowane, jeśli chce się zapewnić stabilny oraz zrównoważony wzrost irozwój gospodarczy USA. Konsensus jest podstawą polityki gospodarczej Międzynarodowego Funduszu Walutowego oraz Banku Światowego.
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